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W czesnym  rankiem  o gódz. 5 m. 28 

w Messynie dały się uczuć silne, szybko 
po sobie następujące wstrząśnienia, które 
w m gnieniu oka obróciły w perzynę kw i
tnącą Messynę i m iasta okoliczne.

Podziemnym grzmotom towarzyszyły 
atmosferyczne zjawiska. Niebo zamieniło 
się w olbrzymi stos ognia i płomieni. 
Oślepiające błyskawice przerzynały widno
krąg, przy ogłuszającym łoskocie pioru
nów. Ziemia zatrzęsła się w najgłęb
szych podstaw ach swoich. Od strony 
morza potężne fale wód, o niesłychanej 
wielkości uderzyły na oba wybrzeża. Po
toki wód zalały nieszczęsne miasto, zgar
niając falami swemi wszystko, czego 
nie zniszczyło trzęsienie ziemi i ogień nie
bieski.

Co chwila następowały w ybuchy ga
zu, które swym ogniem niszczyły całe 
dzielnice.

Na dobitek kryminaliści, zbiegli z wię
zienia wraz z wyrzutkam i społecznymi, 
rozbestwieni, wylegli na ulice z nożami 
i sztyletami w ręku, myszkując wśród

ruin i zwalisk, plądrując i rabując ocalałe 
domostwa.

Ocaleni ludzie, biegli na oślep, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co czynią 
i dokąd biegną. Jedni z rozszalałym wzro
kiem, głośne klątw y na wszystko co świę
te i Boże miotali, biegnąc ku falom na 
zgubę oczywistą. Inni rozpaczne podno
sili ku niebu dłonie, błagając o litość nad 
sobą. Inni dostali pomięszania zmysłów. 
W szyscy zaś—ja k  dzieci małe—oddawali 
ochotnie rozbójnikom i bandytom  pier
ścienie złote, nausznice i pieniądze, bo 
bywały wypadki, że złoczyńcy w razie 
oporu wraz z pierścieniami i palce urzy- 
nali lub życie odbierali...

W szystko się sprzysięgło na zgubę 
miejsc, gniewem Bożym dotkniętych.

Trzęsienie ziemi rozpoczęło się w mor
skich podobno odmętach. I naraz pod
niosła się woda i spiętrzonemi falami po
płynęła ku brzegom. Relsy drogi żelaznej 
i sieci tram wajowych w m gnieniu oka 
zostały wyrzucone z swych łożysk. Szale
jąca przy tern w ichura wyrywała drzewa 
pomarańczowe i cytrynowe z korzeniem.

Ziemia w wielu miejscach otworzyła 
się i żarłocznie pochłaniała w głębinach 
swoich wszystko, co na dawnej przestrze
ni istniało i żyło. Spienione morze, rycząc, 
posłało swe fale na pomoc w dziele zni-
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szczenią. Niebo stało się ognistem zarze
wiem, z którego wybuchały pioruny i bły
skawice, a ze zgęszc-zonych chmur lały 
się potoki deszczu. Z rozpadających się 
domów leciały na głowę ocalonym cegły 
i kamienie. Zdawało się, że łada chwila 
odkryje się otchłań i żywcem porwie 
w swe bezdenne głębiny wszelką istotę.

Ten huk morza, łoskot piorunów, 
wybuch gazów, głuche i grozę szerzące 
wstrząśnienia podziemne, piekielne wycie 
żerujących wśród rumowisk zbrodniarzy, 
przestrach ocalonych, krzyk rannych i oka
leczonych, jęki konających — wszystko to 
razem na tle rozpętanych sił przyrody 
tworzyło istny obraz piekła.

W straszną tę noc w Reggio tuż 
przed zabudowaniami stacyjnemi utwo
rzyła się przepaść, na jakieś 25 sążni głę
boka, skąd poczęły bić strumienie ciepłej 
wody, błyszczącej fosforycznem światłem.

Mało kto uszedł śmierci łub ciężkie
go kalectwa.

Z brzaskiem dnia dopiero ujrzano 
straszne spustoszenia. Gdzie dawniej były 
kwitnące miasta, dziś stoją kupy rumo
wisk i zgliszcza pożarne.

Nie tylko sama Messyna zginęła, po
chłaniając w swych rozwalinach 140,000 
mieszkańców; gdyż kataklizm ten, który 
sami ocaleni zowią „dniem sądnym" lub 
„końcem świata", śmierć i zniszczenie roz
siał naokół. Zginęło więc w Reggio 40,000 
ludzi, w Palmi 4,500, w Miletto 2,300, 
w Bagnara 800, w Villa San Giovanni 3,7o0, 
w Pelaro 3,300, w Scilla 2,800, w Santa 
Eufemia 3,000, w Catania 15,000, razem 
215,000.

Na drugi dzień jeszcze przy mniej- 
szem trzęsieniu ziemi, marynarze i pasa
żerowie statku,, Opal“ widzieli, jak  na brzegu 
kalabryjskiem oberwała się góra wraz 
z chatami wioski i zatonęła w morzu.

Szczątki mebli, drzewa wyrwane 
z korzeniem, belki, deski, żerdzie i kłody, 
maszty i zgruchotane drzazgi z rozbitych 
okrętów wraz z martwemi zwłokami ludz- 
kiemi pokrywały powierzchnię całej cie
śniny.

Okręty bowiem zerwane z kotwic,

rozbijały się o przybrzeżne skały, zata
piając całe załogi.

Najwspanialsze zabytki architekto
niczne z gruzów podźwignąć się już nie * 
dadzą.

Łaźnie z czasów rzymskich—w Reg
gio—doszczętnie zburzone. Podobnież ka
tedra z XI wieku, a zwłaszcza najpiękniej- 
sza jej część — kaplica Najświętszego Sa
kramentu—zniszczona zupełnie.

W Messynie wspaniała katedra wraz 
z arcydziełami sztuki—w ruinie. Z biblio
teki publicznej i najwspanialszych pała
ców pozostały tylko gruzy.

Szukając ocalenia, wielu ludzi wprost 
z łóżek w okna się rzucali i znajdowali 
śmierć na kamieniach ulicznych. Inni 
z pięter zapadłych wraz z łóżkami zapa
dali się do piwnic i zasypywani byli zwa
liskami lub przygniatani na śmierć. W y
dobywano potem z rumowisk bezkształtne 
i ztrasznie zeszpecone zwłoki.

Klęska zrównała wszystkie stany. 
Wczorajszy magnat, książę, dziś żebrak, 
w tłumie żebraków—drży wraz z innymi / 
od zimna i deszczu na słocie.

Tysiączne zwłoki ludzkie, rozkłada
jąc się w rumowiskach, napełniały powie
trze przerażającą wonią.

Naoczni świadkowie — rozmiarami 
klęski udręczeni, zaznaczają jednak, że 
najstraszliwszą katastrofą Sycylii byli lu- 
dzie-szakale, którzy wśród rozpętanych 
żywiołów żadnych granic swemu rozpę
taniu nie stawiali.

Działy się sceny wprost ohydne, nie 
do uwierzenia. Najnikczemniejsze żądze, 
najwstrętniejsze namiętności człowieka- 
zwierzęcia wypełzły na zewnątrz. Przy
kryty pokostem zewnętrznych form, cały 
zanik wiary i zgnilizna serca—okazały się 
w swej nagości.

Skoro tylko ustały pierwsze wstrzą
śnienia ziemi, a ocaleni nie zdołali ochło
nąć z przerażenia — pijane zgraje pospoli
tych opryszków i rozbójników, korzysta
jąc z bezkarności,1) grabiły przechodniów

ń  Zginęły całe pułki z Messyńskiej załogi, 
jak  również policya.
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i dom y  lu b  w  c iem n y ch  z a u łk a c h  p a s tw i
ły się n ad  n iew ias tam i...

P u łk i b e rs a g lie r ’ow, sp ro w ad zo n e  do 
ra to w an ia  z a g rz e b an y c h  w  zw a lisk ach , 
m usiały  sto czy ć  fo rm a ln ą  b itw ę  z b a n d y 
tam i i... u s tę p o w a ć  im  z d rog i.

P ie rw szy  dopiero  ład  zap row adzili 
m ary n arze  ro sy jsc y . P ra c u ją c  sa m i z n ie 
u s tra sz o n ą  o d w ag ą  i m ęztw em  n a d  ocale
niem  zaw alo n y ch , c z te re c h  z p o śró d  s ie 
bie s tra c ili. C h w ie jące  się  śc ian y  zag rze 
b a ły  o ca la jący ch  w raz  z oca lo n y m i n a  
śm ierć.

D la  b a n d y tó w  b y li bez m iłosierdzia . 
Skoro ty lk o  sc h w y ta li kogo  p rzy  r a b u n 
k u — n a ty c h m ia s t  o d p ro w ad za li go  n a  s t ro 
nę i bez są d u  ro zstrze la li.

Ś m ia ły  te n  k ro k  u k ró c ił n a d u ż y c ia  
a w y w o ła ł z a c h w y t n a w e t w śró d  s t ro n 
n ic tw  w y w ro to w y c h . R ząd b o w iem  w ło 
ski— p a n u ją c  ty lk o  p o w ierzch o w n ie , o s tro 
żnie się  o bchodził z S y cy lijczykam i.

Za R o sy an am i pośp ieszy ły  i flo ty  
ościennych  p a ń s tw  z d o raźn ą  pom ocą. A n 
glicy, PYancuzi, R osyan ie , A u s try a c y  i W ło 
si, uczu łi się  b ra ć m i p rz y  w spó lnej p ra c y  
odkopyw ania  z a g rz e b an y c h . O dgłos zaś 
tej k lę sk i yyywołał w  ca ły m  św iecie  o l
b rzym ie  w rażen ie .

M iasta  w łosk ie  o tw o rzy ły  g o śc in n ie  
swe w ro ta  n a  p rzy jęc ie  n ieszczęśliw y ch  
ofiar trzę s ien ia  ziem i, a m o n arch o w ie  
p ań stw  i ich  rz ą d y  p o śp ieszy ły  z p ien ię 
żną pom ocą. K ró l w łosk i w raz  ze sw o ją  
dosto jn ą  m ałżo n k ą  oprócz  o fia ry  p ie n ię 
żnej sam  p o d ąży ł n a  m ie jsce  k a ta s tro fy  
i o sobiście  k ie ro w a ł a k cy ą  ra tu n k o w ą .

W  czasie p ro w ad zen ia  tej p ra c y  po
w stała m yśl, w obec k o lo sa ln y ch  s t r a t  i 
n iem ożności u su n ię c ia  ru m o w isk , z a n ie 
chania za m ia ru  o d b u d o w y w a n ia  M esyny, 
ale ocalen i m ieszk ań cy  a n i m yśle li s tą d  
w yruszać, p rzy w iązan i do m iejsca .

I s ta ła  się  rzecz dziw na. G dy u p o 
rządkow ano w ybrzeże , d n ia  12 b. m . n a 
stąpiło pon o w n e trzę s ien ie  ziem i, pod 
Wpływem k tó re g o  zap ad ła  się  g ro b la  n a d 
morska, a w  ziem i p o tw o rzy ły  się  p rz e 
paści, k tó r e :p.i m orze  w ta rg n ę ło  do w n ę 
trza. R esztk i m u ró w  ru n ę ły  i ow o s ła 

w n e  „C am po S a n to ,"  D k tó re m  się  S y c y 
lijczy cy  ch lu b ili, z p o m n ik am i w y sok ie j 
a r ty s ty c z n e j w a rto śc i, b ezp o w ro tn ie  z n i
knęło .

I o to  n o w e  zjaw isko . K ościół Św. 
A n d rze ja , k tó ry  n a  d łu g o  p rzed  k a ta s t ro 
fą  zo s ta ł z ro zk azu  w ład z  op ieczę to w an y , 
ja k o  g ro żący  ru in ą  —  ocalał sam  je d e n  
z p o śró d  ty lu  św ią ty ń  m ie jsk ich .

N a  k ilk a  d n i p rzed  k a ta s tro fą , n a  
n u m e r  gw iazd k o w y , h u m o ry s ty c z n y  „II 
T e lep h o n e ,"  szydził sob ie  b luźn ierczo  z P a 
n a  Jezu sa , p a ro d y u ją c  s ta rą  k o len d ę  
w łoską:

0  Bambinello mio!
Vero uomo, vero Dio,
Per amor della tua croce
Pa sentłr la nostra voce!
Tu che sai, che non sei ighoto,
Mauda a tu tti un terremoto! 3)

J a k  d aw n i po g an ie , o w szy stk iem  
w ą tp iąc , z b ó s tw  sw o ich  szydzili, ta k  
S y cy lijczy cy  d la  ż a r tu  i ch w ilow ej z a b a 
w y , ż a r tu ją  sobie  b luźn ierczo  ze w sz y s t
k iego , co św ię te , podn iosłe  i sz lach e tn e ...

1 to  po ty lu  w iek ach  w y z n a w a n ia  
c h ry s ty a n iz m u ...

In n e  też tu  obyczaje , in n e  po jęcie  
o cnocie  p a n u ją .

N ie p rzeb rzm iało  w szakże echo s k a n 
d a licznego  p ro cesu  by łego  m in is tra  N a- 
s i’ego. D ow iedziono  m u  liczn y ch  n a d u 
żyć i m a lw ersacy j, trw o n ie n ia  g ro sza  p u 
b licznego  i p ospo litego  złodzie jstw a, ale 
po n iew aż  N asi b y ł S ycy lijczyk iem  i p a 
m ię ta ł o m ieście  sw em  ro d z in n em  —  cała  
S y cy lia  s ta n ę ła  w  je g o  o b ro n ie  i u w aża ła  
go  za b o h a te ra . „Że b ra ł— to  je g o  szczę
śc ie "— m ów iono... a rząd  i są d y  p a ń s tw o 
w e w  obec g ro źn e j p o s ta w y  ca łego  P o 
łu d n ia  u s tą p ić  m u s ia ły  i u n ie w in n ić  zło
czyńcę...

')  Cmentarz.
2) O Dzieciąteezko moje,

Prawdziwy człecze i prawdziwy Boże 
Przez miłość Twojego krzyża 
Zechciej usłyszeć nasz głos 
Ty który wiesz, że nie jesteś zapoznany 
Ześlij na wszystkich trzęsienie ziemi.
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Okrutna „maffia,“ ł) szerząc spusto
szenia i mordy, dla tego u jętą  być nie 
może, ponieważ dzieli się łupami z m iej
scowymi żandarmam i i policyą a cieszy 
się sympatyą całej ludności...

Bezbożność Sycylijczyków objawiła 
się w całej pełni po katastrofie. Zamiast 
wejść w siebie, uderzyć się w piersi i po
kutować — wybuchnęli przekleństwy, zło
rzeczeniami i bluźnierstwam i na Boga.

W śród ocalonych i odkopanych zna
lazł się i arcybiskup Mesyny, nad którym  
wszystko zapadło się w gruzy w chwili, 
gdy Mszę Św. odprawiał. I został w sza
tach kościelnych, okolony trupam i księży 
i kleryków.

Obcy go ludzie znaleźli i obce mu 
dłonie pierwszą pomoc podały, aby tern 
silniej ujrzał rozmiary tej strasznej klęski, 
jak a  spadła na jego  stolicę.

Gdy go wydobywano ze zwalisk, 
z wycieńczenia osłabionego a jednak  w sza
tach pontyfikalnych, sądzono, że to jeden 
z tych, którzy pod wpływem katastrofy 
pomieszania zmysłów doznali.

W parę dni potem prawdziwy ten 
„pasterz bez trzody“ na zgliszczach i ru 
mowiskach biskupie], ongi tak świetnej, 
stolicy — odprawiał pod gołem niebem za 
wszystkich poległych nabożeństwo żało
bne i gdy wśród łez odmawiał głośno nad 
wszystkimi mieszkańcami Messyny, k tó
rych trzęsienie ziemi zmiotło z pośród 
liczby żyjących: „Wieczny odpoczynek
racz im dać Panie",—głos jego mimowoli 
załamał się boleśnie i przeszedł w łkanie, 
które udzieliło się wszystkim obecnym...

Ocalonymi zajęły się całe W łochy, 
ale po upływie paru tygodni, gdy Sycy
lijczycy swoim zwyczajem wprowadzali 
wszędzie nieład i anarchię, niektóre mia
sta  włoskie wyzbyły się czemprędzej nie
sfornych gości, odsyłając ich na Sycylię 
z powrotem. W Neapolu aż wojsko zmu
szone było zaprowadzać porządek między 
hałaśliwą czeredą, która gotowa była zbu-

x) Tajemne stowarzyszenie, rządzące fakty
cznie wyspą i zbierające daniny dla siebie ko
sztem nawet życia ludzkiego.

rzyć gm ach, gdzie odbywały się posiedze
nia komisyi ratunkow ej.

O odbudowaniu Messyny niepodobna 
myśleć, skoro dotąd tak woda, jak  ogień 
i ziemia nie pozwalają na to...

Dzień więc Młodzianków minionego 
roku je s t dniem ostatnim  Massyny.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Z d z iczen ie  o b y c z a jó w  w  F rancy i .  Ca

ła prasa francuska omawia sm utne zaj
ścia przy ostatnim  ścięciu zbrodniarzy.

Sceny jakie się przy straceniu zbro
dniarzy odegrały, m alują grozę m oralne
go stanu  ludu francuskiego. Kata w ita
no z entuzyazmem i podczas egzekucyi, 
zgromadzone tłum y śpiewały wesołe ku
plety, wydawały radosne okrzyki, tak  iż 
m uzyka wojskowa musiała zagłuszać te 
objawy moralnego zdziczenia. Dodać na
leży, że parlam ent francuski nosił się z za
miarem zniesienia kary śmierci, lecz lud 
na to nie pozwolił i zażądał jej dla w i
nowajców.

P iu s  X— praw nym  sp a d k o b iercą  korony  
B o śn ia c k ie j .  W kościele Aracoeli, obok 
Kapitolu, znajduje się płyta grabow a Ka
tarzyny królowej Bośni, która po zaborze 
jej kraju przez Turków, osiadła w Rzy
mie i tam, subwencyonowana przez pa
pieża, życia dokończyła. Przed śmiercią 
jednak  swoją, testam cutem  z dnia 20 
października 1478 r. przekazała koronę 
Bośni papieżowi Sykstusowi IV i jego 
następcom, kanonicznie wybranym , o ile 
jej syn i córka nie nawrócą się z mu- 
zułmanizmu na łono Kościoła. Na znak 
zaś widomy przelania swych praw na 
stolicę Apostolską przesłała w uroczystej 
deputacyi miecz królów Bośni i ostrogi. 
Papież odbierając te godła królewskiej 
godności, dawał je  w ręce wszystkim 
obecnym kardynałom  „dla oznaczenia, 
że tworzymy jedno z nim ciało" pi
sze tej sceny świadek naoczny Gia
como Am m annati, kardynał z Pawii. 
Cytując te fakta „Giornale d’I talia" 
(15 stycznia b. r.) dadaje od siebie: 
„A ponieważ ani Zygmunt, ani Katarzy
na nie wrócili na łono prawdziwego Koś
cioła, a ich potomkowie nie upominają 
się o swych przodków koronę — jasną 
je s t rzeczą, że prawnym  spadkobiercą
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k ró low ej K a ta rzy n y , j e s t  Je g o  Ś w ią to 
b liw ość P iu s  X , i że do n ieg o  p raw em  
sp ad k o w em  n a leżą  m iecz i o s tro g i k ró 
lów  B o śn iack ich .“ P iu s  X  za tem  k o n k u 
row ać m oże z cesa rzem  (F ran c iszk iem  J ó 
zefem  o p an o w an ie  w B ośn i.

Nowe t rzęs ien ie  ziemi w e  Włoszech.  
W e W łoszech  w ciąż je szcze  p o w ta rz a ją  się 
now e w s trz ą śn ie n ia , w y w o łu jące  n ieo p isa 
n y  pop łoch  w śró d  lu d n o śc i i ta k  ju ż  ż y 
jące j w  p rz e ra że n iu  i trw o d ze . D n ia  16 
b. m . z n o w u  w R egg io  dało  się odczuć 
dość s iln e  w s trz ą śn ie n ie , a n a s tę p n ie  usły- 
szono o lb rzym i h u k  p o d z iem n y . W szyscy  
m ieszk ań cy  sc h ro n ili się n a  p u s te  place, 
gdzie p rzepędz ili ca łą  n o c  p o d  go lem  n ie 
bem . R an k iem  dop iero  n a s tą p iło  pew ne 
u spoko jen ie .

—  0  godz. l  m . 43 w  Im o la  (p ie rw 
sze b isk u p s tw o  P iu sa  IX , k tó re g o  życie 
śledzi ob ecn ie  k o m isy a  k a n o n iz a c y jn a  
w Im ola) by ło  dość  s iln e  trzę s ien ie  ziem i. 
L u d n o ść  p rze rażo n a  opuszczała  g ro m a d n ie  
m ieszkan ia . K ilk an aśc ie  dom ów  i sk lep ie 
nie je d n e g o  kościo ła  są  z a ry so w an e . W  k il
ku  g m in a c h  teg o ż  o k rę g u  by ło  rów n ież  
trzęsien ie  ziem i. L u d n o ść  u c ie k ła  n a  w o l
ne od z a b u d o w a ń  place. K ilka  kom inów  
zwaliło się a p a rę  dom ów  w ło śc iań sk ich  
uległo n iezn aczn y m  u szkodzen iom .

—  P od o b n eż  z jaw isk a  p o w tó rzy ły  się 
w G enui, R aw en n ie , M edyolan ie , B olonii 
( jed n a  k o b ie ta  u m a rła  z p rz e s tra c h u ), F lo- 
ren cy i i w  W en ecy i. T rzęsien ie  ziem i 
w  W en ecy i w yw ołało  n a jw ięk szy  p rze
s tra c h  w śród  lu d n o śc i, k tó ra  sk u p iła  się 
na  p lacu  św . M arka. P on iew aż  całe m ia 
sto zb u d o w an e  zosta ło  n a  palach , k a ta - 
s tro fa  w  W e n e c y i b y łab y  n a d  w szy stk ie  
groźn ie jszą . R ów nocześn ie  z trzę s ien iem  
ziem i n as tąp iło  znaczne ozięb ien ie  te m p e 
ra tu ry . N a js ta rs i  ludzie  p o d o b n y ch  ch ło 
dów n ie  p am ię ta ją . L u d n o ść  p rzypuszcza  
sz tu rm  do ro z m a ity c h  k aw ia rn i, szu k a jąc  
w n ich  sc h ro n ie n ia  p rzed  z im nem .

Jeszcze o Messynie.  W śró d  ru in  m ia 
sta  p o w sta ł n o w y  pożar, pod  w p ły w em  
którego  k ilk a  fa sad  pa łaco w y ch , oca lonych  
podczas k a ta s tro fy  s ta ło  się  p a s tw ą  p ło 
mieni. D o ty ch czas  p o żaru  n ie  zdołano  o p a
nować. Z g ru zó w  zb u rzo n eg o  b a n k u  w ło s
kiego (B an ca  d ’lta lia ) , w y d o b y to  15 m i- 
ionów  liró w  w  złocie, k tó re  n a  k rą ż o w n i
ku „G arib a ld i11 p rzew ieziono  do N eapolu .

Trzęsienie ziemi w Tyrolu i Dalmacyi. 
N ietylko w e W ło szech  p o łu d n io w y ch  ale 
J ^ p o łu d n io w o -w sc h o d n ie j części a u s try a c - 
kiej m o narch ii było  rów n ież  trzę s ien ie  zie
mi, a m ianow icie  w  T yro lu : w  A rco , Me-

ran ie , B ożen, In s b ru k u , T ryeśc ie , T ry d e n 
cie, P o la , R iece (F 'ium e), A la, S an  M artino .

Trzęsienie  ziemi w Turcyi .  D n ia  20 
s ty c z n ia  w  S m irn ie  i w  in n y c h  m ie jsco 
w o śc iach  by ło  s iln e  trzę s ien ie  ziem i. 
W  S m irn ie  szkód  n iem a; w  M anem enie  6 
dom ów  zb u rzo n y ch , w  F o lsza ty n ie  12 osób 
zab ity ch , k ilk a n a śc ie  ra n io n y c h .

Trzęsienie  ziemi w Ameryce.  T rw ożne 
w ieśc i n ad c h o d z ą  z A m ery k i. W  s tan ie  
W a sz y n g to n  trz ę s ie n ie  ziem i w yrządziło  
p ow ażn ie jsze  szkody . P o p ęk a ły  w o d o ciąg i 
i zalały  w iele  dom ów .

Trzęsienie  morza w Ameryce.  K api
ta n  s ta tk u  p rzy b y łeg o  z p o łu d n ia  do N o 
w ego  J o rk u  opow iada, że s ta te k  te n  o 100 
m nięj w ięcej m il m o rsk ic h  od p rz y lą d k u  
W irg in ii w o b ręb ie  G o lfs tro m u  d o s ta ł się  
n a  w ie lk ą  p o w ie rzch n ię  w o d y  o z a b a r
w ien iu  żółtom . P o w ie rz c h n ia  w o d y  te j 
o b e jm o w ała  przeszło  3 m ile m o rsk ie , a n a  
całej p rz e s trz e n i czuć by ło  s iln ą  w oń  
s ia rk i. K ap itan  przyw iózł z so b ą  k u b e ł p e 
łe n  tej w ody , ce lem  p rz e s ia n ia  je j u czo 
n y m  do zb ad an ia . I s tn ie je  p rzy p u szcze 
n ie , że z jaw isk o  to  je s t  w y n ik ie m  n ie 
zw yk le  s iln e g o  w s trz ą śn ie n ia  d n a  m o r
sk iego .

Z kraju.
Trzęsien ie  ziemi na Litwie.  P a rę  d n i 

tem u  w  w iłe jsk im  i o szm iań sk im  pow iecie 
—  ja k  d o n o si „K u ry e r L ite w s k i11 — było 
trzęs ien ie  ziem i. W s k u te k  c h w ian ia  się 
z iem i w  k ilk u  c h a ta c h  w ło śc iań sk ich  w y 
p ad ły  szyby , a w  je d n e j  ch acie  ru n ą ł  k o 
m in . T rzęsien ie  z iem i trw a ło  k ilk a  zaledw ie  
se k u n d . W  ty m ż e — m niej w ięce j— czasie 
zauw ażono  pod ziem n e  g rz m o ty  w  oko li
cach  W iln a . W ło śc ian ie  ja d ą c y  tra k te m  
an to k o lsk im , opow iada ją , że k on ie  pod 
w p ły w em  trz ę s ie n ia  z iem i— popadały .

Trzęsienie  ziemi w Finlandyi. D n ia  
25 i 26 u b ieg łeg o  m iesiąca  w  w ie lu  m ie j
scach  F in la n d y i d a ły  się  odczuć dość s il
ne  w s trz ą śn ie n ia  ziem i. W e w si K u ch m o is  
sp rz ę ty  i lam p y  zach w ia ły  się w  m ie sz k a 
n iach , a  k ilk a  dom ów  zarysow ało  się  dość  
znaczn ie. W  Ju w e sk u e ł zachw iało  się  k il
k a  b u d y n k ó w , a n a  r y n k u  p o tw o rzy ły  się  
pow ażne  szczeliny . P o d o b n e  z jaw isk a  po
w tó rzy ły  się w  w ie lu  in n y c h  m ie jsco w o ś
c iach  F in lan d y i.

Ła sk a  Monarsza. Z p o śró d  osób, s k a 
zan y ch  w  E k a te ry n o s ła w iu  w  sp raw ie  
o zajęcie  p rzez rew o lu cy  u n is tó w  w  g r u 
d n iu  1905 ro k u  ko lei e k a te ry n o s ła w sk ie j 
n a  k a rę  śm ierc i lu b  ciężkie ro b o ty , 73 w y 
słało depeszę n a  N ajw yższe  Im ię, w  k tó 
rej w y raża jąc  g łęb o k ą  sw o ją  sk ru c h ę  za
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czyny popełnione, błagają o łaskę, ażeby 
mieć możność stwierdzić, iż rzeczywiście 
są oni wiernymi synami Jego Cesarskiej 
Mości i mieć możność wychowania dzieci 
na wiernych poddanych. Na depeszy tej 
Najjaśniejszy Pan własnoręcznie nakreślił:

„Darować im życie i ulżyć ich doli“.
Monarsza ta  łaska zakomunikowaną 

została proszącym, odpowiednie zaś roz
porządzenia zostały wydane na imię główno
dowodzącego wojskami okręgu odeskiego.

Opieka nad w y p u s z c z o n y m i  z w ię z ie ń .  
M inisteryum sprawiedliwości zatwierdziło 
normalną ustaw ę t. zw. patronatów  t. j. 
towarzystw mających na celu dopomaga
nie wychodzącym z więzienia przestępcom 
do powrotu na drogę uczciwej pracy za 
pomocą okazywania im m ateryalnej i'mo- 
ralnej opieki. Patronaty  tego rodzaju, 
znane oddawna na Zachodzie, mogą przy
nieść i u nas ja k  gdzieindziej wielkie 
owoce. P. Stefania Ciechomska i p. Jerzy 
Skokowski podjęli inicyatyw ę założenia 
analogicznej insty tucyi w W arszawie i uzy
skali pozwolenie wdadz na zwołanie wiecu 
organizacyjnego.

M inisteryum  o p r a w a c h  Ż yd ów . Mi
nisteryum  spraw wewnętrznych wyjaśni
ło, że na zasadzie ukazu z dnia 11 sier
pnia r. 1904, żony żydów, którzy skoń
czyli szkoły wyższe w państw ie’ rosyj- 
skiem, mają prawo mieszkać w całej 
Rosyi poza granicą osiedlenia nietylko 
za życia mężów, lecz i po ich śmierci, 
dopóki wdowa nie wyjdzie powtórnie za 
mąż.

Ze ś w ia t a  fa b r y c z n e g o  w  Łodzi.
W  tkalni Geyera pracuje od kilku dni 
700 tkaczów. Z więzienia wypuszczono 
111 tkaczów. Je st nadziaja, że w niedłu- 
długim czasie pracować będzie cały kom
plet. 30 robotników7 z tkalni Geyera, 
którzy byli głównymi agitatoram i bezro- 
bocia skazanych zostało na zesłanie do 
oddalonych miejscowości.

Przybyło wielu kupców z Cesarstwa 
w celu obstalunków7. Jednak lubo hotele 
są przepełnione—ruch handlowy dotąd je s t 
słaby.

Z PRASY.

„Nowmje W rem ia“ w M  11781 daje 
obszerny artykuł p. Moszkowa, o Marya- 
witach. W artykule tym p. Moszkow 
przytaczając zdania p. Korwin-Milewskie- 
go, wyrzeczpne w klubie działaczy

społecznych w P e tersburgu ,1) daje na nie 
taką odpowiedź:

„Co się tyczy  u tożsam ian ia  kap łanów  Ma- 
ryaw ick ich  z H aponem , je s t to s ta ry , bardzo 
naiw ny fortel praw ow iernych księży, o k tó
rym  m iałem  już sposobność p isać. Święci ojcowie 
m niem ają, że najpew niejszym  i najdogodniej
szym  sposobom do zgubienia kogoś w Rosyi — 
je s t o skarżyć go o polityczną niepraw om yślnośe. 
D rugie zaś ze zdań przytoczonych należałoby 
powiedzieć n a  odwrót. Teraz p rzesz ły  już te 
czasy, k iedy naiw nie sądzono, że tego rodzaju 
pow ażne społeczne zjaw iska, ja k  przy łączenie  
się setek  tysięcy  katolików  do M aryaw ityzinu, 
pochodzą z kap ry su  lub miłości w łasnej zało
życieli se k t“.

W  dalszym ciągu swego artykułu  
opowiada p. Moszkow, że w7dał się 
w jednej z kaplic warszawskich w rozmó
wcę z 75-letnią, staruszką, k tóra z całą 
szczerością wylała przed nim  swój sm u
tek a zarazem i radość. „Za co — mówi
ła—nas tak  prześladują, za co z nas tak 
się wyśm iewają i szydzą, skoro my n i
kom u źle nie życzymy? Przeżyłam na 
świecie 75 lat, ja k  nierozumne stworze
nie. Nic nie wiedziałam, co napisane 
w Ewangelii. A teraz jakby  zasłona 
spadła mi z oczu, ja k  gdybym  po raz 
pierwszy ujrzała św iat Boży. Katolicy 
nam  mówią, że Maryawici chcą nas na
wrócić na ruską wiarę. I cóż stąd? Woli
my iść za ruską wuarą, byle do katoli
cyzmu nie wrócić. Lepiej umrzeć, aniżeli 
tam powrócić."

— Z przyjemnością zaznaczamy, że 
pismo ludowe „Zaranie" coraz więcej dba 
o potrzeby prostego ludu, starając się go 
oświecić i obronić przed wyzyskiwaniem 
księży.

W  M l  „Zaranie" pojaśnia lud w iej
ski i dozory kościelne o prawdach doty
czących składek na budowę lub restaura- 
cyę kościołów7, przytaczając art. 3 Ukazu, 
który tak  głosi:

„Dozory kościelne i w ładze miejscowe nie 
m ogą n a k ład a ć  u a  p a ra f ia n  żadnych obowiązują
cych  sk ładek  n a  kościół i czynić jakichkolwiek  
m iędzy n ich  rozkładów n a  ten przedm iot bez zg o 
dzenia s ię  zgromadzenia sam ych parafian."

„Azatem — dodaje „Zaranie":
an i proboszcz, dziekan lub biskup, — jak o  
przedstaw iciele w ładz duchow nych, ani też soł-

Ł) Z dan ia  p. Korwin-M ilewskiego brzm iały  
ja k  następuje: ł-o Ja k a  może być ro la w śród m as 
ludowych kap łana , k tó ry  się w yrzekł karności 
koście lnej—dowiódł w P e te rsb u rg u  o. Hapon. 2-0 
Minęły obecnie te czasy, kiedy, różnice zdań al- 

■bo używ anie tych lub innych  gestów przy nabo
żeństwie m ogły w płynąć n a  w zajem ny ku sobie 
stosunek narodów. W  naszych czasach sekty  
pow stają  nie w skutek różnicy przekonań, ale 
skutkiem  osobistej am bicyi ich  założycieli.
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tys,^ wójt, lub naczelnik powiatu, jako przedsta
wiciele władz świeckich, nie m ają praw a nietyl- 
ko nakładać na parafian jakichkolwiek obo
wiązkowych sk,adek n a  kościół, lecz nawet do
m agać się od zgromadzenia parafian zgody na 
takowe.

Jedne tylko dozory kościelne, jako insty- 
tucye przez prawo powołane do czuwania nad 
całością kościołów i zabudowań kościelnych, 
mogą orzekać, czy składki na kościół są po
trzebne, oraz o potrzebie tej, ja k  również o wy
sokości niezbędnych funduszów, i o sposobie 
ich pozyskania — przekładać zgromadzeniom 
parafian, w celu zyskania ich zgody na pro
jektow ane składki lub rozkłady.

I krainy obłudy i kłam stw a.

— „Głos W arszaw ski/' czyniąc w M 13 
wzmiankę o artykule p. Moszkowa, za
mieszczonym w „Now. W r.“ (o którym  
mówiliśmy wyżej), nie mógł swoim zwy
czajem oprzeć się wrodzonej mu wido
cznie żyłce fałszowania myśli i kłamliwe
go tłomaczenia tekstu  p. Moszkowa. W je- 
go tłomaczeniu odnośny ustęp rozmowy 
p. Moszkowa ze staruszką tak  brzmi:

„Za  ̂ co nas tak prześladują, za co nas wy
szydzają, kiedy my nikomu nie życzymy żle? 
J a  85 la t przeżyłam, ja k  bydlę, nic nie rozu
miałam z tego, co pisze Ewangelia. A teraz 
jak gdyby opona spadła mi z oczśw, ja k  gdy
bym po raz pierwszy ujrzała świat Boży. Ka
tolicy twierdzą, że z nas chcą zrobić prawo
sławnych. Dobrze, niechaj robią, na wiarę 
rosyjską przejdziemy, ale do dawnej nie wró
cimy.

„Jesteśmy świadkam i—mówi p. Moszkow— 
ciekawego procesu kulturalnego. Przeszkadza
nie temu procesowi je st nietylko rzeczą bez
użyteczną, ale wprost grzechem.“

Cytując te słowa „Głos W arszawski" 
taką od siebie dodaje uwagę: „Oczywiście 
przeszkadzanie jest niepotrzebne, chodzi 
tylko o to, żeby i „pomoc" nie była oka
zywana tak  gorliwie."

Widoczną je s t rzeczą, że myśl tej 
staruszki, rozmawiającej z p. Moszkowem, 
była ta, że woli ona raczej—ja k  się w y
raziła — ruską wiarę, aniżeli dawną kato- 
ttcką, której rzecznicy—prócz ciemnoty, 
wyzysku i dem oralizacji—nic więcej łu 
bowi nie dali. Nie znaczy to jednak, aby 
zamierzała przyjąć wiarę prawosławną, 
Ponieważ wie ona dobrze, że nie różne 
azwy, nadawane religiom i formy im 

właściwe, uszczęśliwiają duszę, ale życie 
prawdziwie religijne, życie miłości Boga 

bliźniego napełnia serce Boskim poko- 
f  i- 1 takie właśnie życie znalazła ona 
W Maryawityzmie. Jeżeli zaś „Głos War- 
zawski" zechce trwać przy s wojem tło- 
naezeniu, że staruszka wyraziła gotowość 
Bżejscia na prawosławie, to niech wie,

że taka jej decyzya je s t  tylko skutkiem  
oświatowej i kulturalnej pracy katolickie
go kleru i tego rodzaju pism, co „Głos 
W arszawski."

— „Głos W arszawski" zamieściwszy 
na swych łamach relacyę p. Poltyńskiego 
w sprawie sprzedaży przezeń placu nale
żącego do maryawitów w Sosnowcu, a 
przeznaczonego pod budowę kościoła, taki 
wydaje werdykt:

„Rewelacye p. Poltyńskiego są prze- 
dewszystkiem  dowodem, że wśród kozło- 
witów szerzy się ju ż  rozprzężenie, a po 
drugie, że pod m aską pokory i pobożno
ści kryje się obłuda i wyrafinowana prze
biegłość."

Pozwolimy sobie zwrócić uw agę Sza
nownem u organowi b. prezesa koła pol
skiego, co do słuszności pierwszej połowy 
jego w erdyktu. Czyżby porzucenie Ma- 
ryaw ityzm u przez jednego defraudanta 
i powrót jego  na łono kościoła praw o
wiernego miało świadczyć o szerzeniu się 
rozprzężenia wśród „kózłowitów"? Nie, zu
pełnie przeciwnie. „Kozłowici" bardzo się 
cieszą, że tacy ludzie ja k  p. Foltyński, 
opuszczają ich szeregi. Nawet widzą w tern 
dowód swej siły, bo tylko w zdrowym 
organizmie nie mogą się ostać miazmaty 
chorobotwórcze.

Co się tyczy drugiej części wyroku 
wydanego przez „Głos" na maryawitów, 
a mianowicie, że pod m aską pokory i po
bożności kryje się w nich obłuda i wy
rafinow ana przebiegłość, to twierdzenie 
fo o tyle je s t  prawdziwe, o ile rzeczywi
ście wśród maryawitów kryją się pozor
nie maryawici a duchem prawowierni ka
tolicy, podobni do nowonawróconego do 
prawo wierności Poltyńskiego.

Atoli jeśli „Głos W arszawski", opie
rając się na relacyach Poltyńskiego, w y
daje taki sąd o wszystkich Maryawitach, 
to grzeszy najpierw przeciw logice, bo 
z oskarżeń Poltyńskiego, pomieszczonych 
w „Głosie" nie w ynika bynajmniej 'ani 
„obłuda" ani „wyrafinowana przebiegłość" 
maryawitów, lecz co najwyżej wina, że 
nie zadosyć uczynili jego  żądaniom. Dla 
czego j zaś Maryawici nie spełnili życzeń 
Poltyńskiego, wykazaliśmy nainnem  m iej
scu i zdaje się nam, żeśmy się uspraw ie
dliwili.

Powtóre „Głos" wydając na nas taki 
wyrok, grzeszy przeciw zasadom sprawie
dliwości, a to z dwóch względów: naj
pierw, że przyjąwszy na siebie rolę sę
dziego, wysłuchał tylko zeznań oskarży
ciela, pominąwszy badanie świadków i ob
winionych; a następnie, że ogłosił wyrok
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bezapelacyjny,, przez co dał jeszcze jeden 
więcej dowód, że stronnictwo, którego 
jest „głosem", nie je st zdolne do korzy
stania z praw autonomii, bo nie chce i nie 
umie rządzić się sprawiedliwością. Czy 
nie prawda?

— Ktoby myślał, że organ narodo- : 
wej demokracyi jest wrogo usposobio
ny do maryawitów, to niech zajrzy do 
gazety „Litwa". Znajdujemy w niej taką 
np. informacyę:

„Narodowa dem okracja czy endecya s k o - '! 
rzystała z nowopowstałej sekty maryawickiej, 
używając jej jako narzędzia dla swojej sprawy 
nie tylko w Polsce, ale i na Litwie. Rozpowszech- . 
nienie swojej sekty maryawici zawdzięczają głó
wnie ondecyi. Do tej sekty należą, lub jej 
współcząją, głównie endecy tak w Królestwie jak  
i w Litwie. Wszędzie maryawitów ugośzczają, 
wszędzie icli przyjm ują, spotykają ja k  najwięcej 
podatnych dla swojej sprawy, nawet w Petersbur
gu członkowie Dumy poństwowej robią im owacye, 
czytają o nich prelekcje, sta ra ją  się u rządu 
o uznanie ich sekty. Tej gorliwej pomocy ze stro
ny ondecyi zawdzięczają maryawici większe powo
dzenie w Polsce, niż w Litwie. ..

Jak widzimy informacyę „Litwy"
0 maryawitach w trafności sądu i prawdo
mówności wcale nie ustępują informa- 
cyom„Głosu“ i dlatego chętnie zamieszcza
my je w rubryce: „Z krainy obłudy
1 kłamstwa."

O D P O W I E D Z I  R E D A K C Y I .

Jak zakładać kaplice maryawickie?
Maryawityzm szerzy się w całym 

kraju naszym i daleko po za jego grani
cami, tam nawet, gdzie nigdy nie wi
dziano kapłana Maryawity. Jest to wy
nik apostolstwa naszego pisma.

Atoli, jak  wiadomo, Maryawityzm 
polega na czci Przenajświętszego Sakra
mentu i zasila się Ciałem i Krwią Pańską.

Wprawdzie adorować Pana Jezusa 
można wszędzie i Komunia duchowna 
w razie wyjątkowym może zastąpić Sa
kramentalną. Wszakże taki stan rzeczy 
nie może służyć za normę postępowania 
na zawsze. Czują to bracia maryawici, 
rozproszeni po świecie, nie znani nam
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wprawdzie ciałem, ale duchem z nam 
złączeni—i zwracają się do nas listownie 
z prośbą o wskazanie im sposobu, w jaki 
mogliby otrzymywać,z rąk kapłana Ma
ryawity Sakr amenta Święte.

Dajemy więc im następujące rady.
Jeżeli w jakiej miejscowości Kró

lestwie, na Litwie, lub w Cesarstwie 
: znajdzie się kilka osób, pragnących pozo

stawać pod duchowym kierunkiem ka- 
■ płanów Maryawitów, to niech napiszą do 
; któregokolwiek z kapłanów Maryawitów,
' lub do Redakcyi „Maryawity" (Łódź, Fran- 
, ciszkańska 27), zbiorowy list, opatrzony 

przynajmniej kilku podpisami, że życzą 
sobie mieć u siebie kapłana Maryawitę. 
Następnie niech zakontraktują mieszkanie 1 
na kaplicę domową. Poczem niech ten, 
na którego nazwisko wynajęte będzie 
mieszkanie, w imieniu własnem napi
sze prośbę do miejscowego gubernatora. 
W prośbie tej należy prosić o pozwolenie 
dla maryawitów zbierania się na modlitwę, 
wymienić imię i nazwisko właściciela domu, 
datę i dokładny adres proszącego oraz do
mu, w którym ma być urządzona kaplica.

Skoro pozwolenie nadejdzie, trzeba 
dać znać kapłanowi Maryawicie, a ten 
będzie obowiązany od czasu do czasu sto
sownie do odległości, przyjeżdżać do tej' 
kapliczki i zaspakajać wszystkie potrzeiy 
religijne wiernych.

Gdyby miejscowi księża nasyłali i 
fanatyków i zbirów z poleceniem wybija- | 
nia szyb w kaplicy, lub podburzali lud, ; 
należy o każdym wypadku powiadomić 
p. naczelnika powiatu, lub p. gubernato
ra. Postępowanie takie jest konieczne 
w celu powstrzymania fanatyzmu i bar
barzyństwa katolickiego kleru, który nie 1 
posiadając siły moralnej, ucieka się do : 
przemocy i gwałtu.

Prenum erata „M aryaw ity11 wraz z do
datkiem „ Wiadomości M aryawickie“ ivyno- i 
si rocznie 4 ruble , 'półrocznie 2 ruble, lewar- j 
talnie 1 rubel. Adres Redakcyi i Admini- ' 
stracyi —  Łódź Franciszkańska 27. Tele- ; 
fonu 12-73.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
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